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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  21 .  Sierp. — Zgromadzenie tutejszych czeladników miejskich 

które jak  wiadomo kilkaset liczy członków, istnieje ciągle bez przeszkody, 
jakkolwiek zawsze jeszcze są obowiązani o osobne prosić pozwolenie na 
każde posiedzenie. Nasz prezes policyi pan Minutoli wyraził się także do 
ich przełożonych w bardzo dla nich korzystny sposób-co do pomnażania ich 
uczuć obywatelskich, i przyrzekł im swoją pomoc.

Z Szlązka donosi gazeta O dry : 18. Sierpnia udał się oddział batalionu 
fizylierów 10. pułku z Szwidnicy, gdzie właśnie stoi garnizonem, do Rei- 
chenbach, gdzie 16 .  t. m. publiczna spokojność 'na sposób godny pożało­
w aniu ,  naruszoną została. Wieści, które chodzą z tego względu , są bar­
dzo sprzeczne, to jednak zdaje się być pewnein, że one przeciwko pieka­
rzom wymierzone były, którzy niestosunkowo małych dostarczają towarów. 
Jednemu z piekarzy, na którego lud najbardziej był rozgniewany, pow ybi­
jano okna i zabrano cały zapas chleba. Pozostali piekarze pozamykali na­
tychmiast swoje okiennice i sprzedawali chich 3 sgr. wartości za 2-1- a nawet 
za 2  sgr,

wadzone, jest to postęp ,  za którym rozsądni wszelkich wyznań dawno 
tęsknią ; że zaś mieszane małżeństwa nie są dozw olone, żałować wypada, 
bo tylko przez zlewanie familii ostatecznie usunąć można tu i owdzie jeszcze 
istniejące przesądy. Spodziewaćby się można, że prawodaw stwo ogólne 
powetuje to ,  o czćra zapomniano — lubo z pewnością na to Jiczyć nie w y ­
pada, póki pewne grona tylekroć wzruszoną zasadę państwa chrześciańskiego 
pielęgnować będą. Dopóki dwie te rożnorodne części, kościół i państwo 
przedział wielki będzie rozłączał, póty też zupełna równość bez wątpienia 
nie nastąpi.

Process przeciw Polakom.
D o d a t e k  d o  p o s i e d z e n i a  z d n i a  1 4 .  S i e r p n i a .

Z ei  t u n g s - H a l  le  (Nr. 2 0  I .) pisze: Ogłosiliśmy w  Nrze 1 9 1 .  mowę
obronną pana syndyka Pokrzywnickiego, w  której się stara dowieść, jakie 
powody miała centralizacya do pochlebiania sobie, że Prussy  cierpieć bedą 
powstanie przeciw Rossyi,  i że mu się nie sprzeciwią szczerze. Mówił
pan  P o k r z y w n i c k i  w  ty m  w z g lę d z ie :  «Jak ie  p o w s ta ń c y  mieli p o w o d y  d o

Dla zapob ieżen ia  d a lszy m  e x c e s s o m ,  o t r z y m a ła  w ła d z a  m ie jska tak iego  m n ie m a n ia , n ie j e s t  j e szcze  w y ja ś n io n e m u  P o  ty c h  s ło w a c h  u m ie -
na swoją prośbę wzmocnienie wojskowe, o którem wspomnieliśmy wyżej, ścić trzeba co nas tępuje: °)

H a l l a ,  18. Sierpnia. —- U niw ersy te t  hallski w następnem półroczu  własnego przekonania nadmieniam tylko to : objawia się w  prowin-
znaczną ilosc uczniów utraci.  W ięk sz a  bow iem  częśc m łodych  teologów cyach nadgranicznych, mianowicie w Prussach wschodnich, a szczególnie!
ztąd na teduę  z wszechnic w po łudn iow ych  Niemczech udać sie zamvsla. i z m  , ’ “ ^eguin ie j

J .. „ . , , . , w Królewcu zacięta nienawiść przeciw Rossyi,  w yw ołana: a) zamknie-Z naezny  licencyat Dr. S chw arz  dotąd jeszcze su speudow any .  • , • . I . i n a ;  zaraknię-
1 1 ciem zupełnem granic pod względem handlowym, system, k tóry  z czasem

Z n a d  R e n u ,  . 2 .  lerpnta. — Po hucznych i hałasnych uroczysto- prowiucyą w schodnio-pruska koniecznie do szczętu zrujnować musi; b) 
ściach przeszłego miesiąca znów wszystko wróciło do dawniejszego trybu, uciemiężeniem kościoła katolickiego i ewanielickiego, o czem robiono opisy
Dotyczas rozmawiano li o uroczystościach ow ych; teraz zwrócono uwagę jak najstraszniejsze — czy słusznie czy nie, to tu jest obojętnem, chodzi
na poważniejsze rzeczy. Odprawa sejmowa prawie najgłówniejszą stanowi tylko o usposobienie umysłów, jakie w rzeczonych prowincyach panu je ;
treść pogadanek. Jak wszędzie tak i tu nie równe są zdauia o tern, czego c) wzgardliwem obchodzeniem się względem P r u s s  w zdarzających się
było trzeba dokazać, a czego dokazano. Na to jednak wszyscy bez wyjątku sporach. Ciągle powiadają o gwałtach ze strony urzędników rossyjskich,
się zgadzają, ze praca minionego sejmu nie była daremna i że nasze ustawy o ściganiu pruskich poddanych daleko po za granicę, którym naturalnie Po-
znacznych zmian doznają, jeżeli przyszły sejm w ślady pierwszego wstąpi.

Obecenie baczność ogółu zwrócono na żydów , którym prawo nowe 
bliskość jutrzenki zwiastuje. Przyszłość jednak żydów od nich samych naj­
więcej zawisła. W  miarę bowiem tego, jak z daru obecnego będą korzystali 
dalsze zjednają sobie względy. Pozwala im prawo wedle własnego ro zu ­
mienia zorganizować wewnętrzne spraw y kościelne i szkolne. Rozumnie 
zaiste postąpił sobie prawodawca. Albowiem wszelkie mieszanie się mia­
nowicie w spraw y kościelne, chociażby z największą szczerością i rzetelno­
ścią spowodowane by ły ,  zwykle wzbudza nieufność i opór. Z drugiej zaś 
strony przez to ,  iż żydom do woli zostawiono reformę, będzie można się 
przekonać, czy w istocie żydom chodzi o t o , z czasem i miejscowością na­
przód postąpić. Usunąć zatem powinni wszelkie zbyt ograniczające oryen- 
talne ceremonie, zapomnieć średniowieczne niedorzeczności, któremi ich ra­
binowie przytłoczyli. Oto pierwszy krok .  któren im uczynić wypada.

lacy najchętniej wierzą, bo czego sobie człowiek życzy, temu też lubi wie­
rzyć. Polacy (a dodać też pewnie mogę) i Prusacy w  prowincyach wscho­
dnich życzą sobie szczerze starcia się między Prussami a R ossyą,  i wierzą 
więc łatwo wszystkiemu co do takiego starcia prowadzić może. Tylko 
wtajemniczony dyplomata wie naturalnie jak  stoją właśnie te stosunki. Cho­
dzi tu jedynie — jak powiedziałem — o panujące usposobienie umysłów. 
Dostatecznym dowodem tego usposobienia jest zapał, połączonego sejmu 
pruskiego za sprawą uwięzionych Polaków, i niechęć przeciw Rossyi nie­
raz ostro i dobitnie wyrzeczona i oklaskami powszechnemi przyjęta.«

O ś m n a s t e  p o s i e d z e n i e  z d n i a  25.  S i e r p n i a .
Po otwarciu posiedzenia, występuje pan radzca sprawiedliwości L ue-  

decke, w obronie oskarżonego Henryka Ponińskiego. Mówi on : « 0 tw a r -
. . .  Jr___  te wyznania oskarżonego, określiły obronie nader ciasne g ran ic e .  Oświad-

Pym jedynie sposobem zydzi przyprowadzą do skutku reformę synagogi czył Poniriski, ze celem związku było przywrócenie Polski,  jako państwa
dokładną, czasowi odpowiednią, której rabinowie z słusznych przyczyn niepodległego, że zobowiązał się przysięgą do posłuszeństwa bezwarunko-
kazdego czasu się opierali, lub dla opieszałości szkodzili. wego względem przewodników spisku, że p rzyrzek ł działać czynnie ku

Przedewszystkiem zaś tym , którzy czują w sobie powołanie do wyko- powstaniu i że chciał wykonać dane mu zlecenia zbierania ludzi zdatnych do
nania tak wielkiego dzieła, albo których gminy na to przeznaczą, radzili- broni w powiecie średzkim. Oskarżony okazuje się jednak ty lko , jako
byśmy szczerze, aby wszelkich połowicznych środków się wystrzegali. Nie podrzędne narzędzie tych ,  którym posłuszeństwo bezwarunkowe przyrzekł
da się juz  łatać ani pomalować gmach synagogi. — Im bowiem więcej i niewydało się , aby był uwiadomionym o ogólnym celu spisku; tyle ty  1-
nowego łączy się z lem, co już  się przeżyło, tem jawniej wady i niedo- ko iviedział, ile dane mu zlecenie tego wymagało. Niemasz na to dowodu,

ZUpełnle trf eba w J b,,dowac> Je" *) Miejsce- to do druku dozwolonem zostało z następujących powodów:
zen ma wieki p rzeuw a i.  a  shoro to nie nastąpi,  wtedy teraźniejsza i przy- -Miejsce to zawiera doniesienie z posiedzenia s ą d o w e g o ,  które podług rozpo-
szła generacya. skłonna po części do indvfferentyzmu, iuż niirdv sprawą ta 'R d ze n ia  z  d. 7. Kwietnia r  h. p r z e z n a c z o n e  j e s t  dla puhlicznosci, nie masz
• •» „ i m i .  o drnoiei str™ lna.) nei cntyziim, JUZ mgUJ spra ą (ak ,e ^  ^  n iadnych szczególnych powodow, wzniecających wątpliwość

Się nie zajmie, — a z  u i u g i c j  Miony prawowierni,  którzy w  formie zauu- względem jego o g ł o s z e n i a ,  wyrazy w  n i e m  użyte niezawierają żadnej o b ra zy ;
rzeni ducha nie znają, chętniej na upadek -Mnachu beda natrzeli aniźeliby dążność jego"nie jest przeciw ccn'zurze- Osnowa okazuje się być należącą do

,  ,  ,    ,  , . ,  • i; .  ,  , to, -T , i .  rzeczy, w z w i ą z k u  z  biegiem obrony, i obejmuje zmianki, których ze stano-
na krok Od sw ego  odstąpić mieli. A  m ałżeństw o c jw iln e  u z jd o w  w pro- wiska obrońcy nie możua uważać za niemające wagi.



aby miał wiadomości o spisku w  całej jego rozległości. Siła zbrojna miała 
tylko bydź zebraną w  W .  Ks. P oznańsk im  i prowadzoną potem do właści­
wego Królestwa polskiego. Instrukcye nie są koniecznym dowodem tw ier­
dzeń oskarżenia.« (Obrońca dokładniej to jeszcze wywodzi i odwoływa 
się do zeznań Ludw. Mirosławskiego). «Niemasz w tem zamachu przeciw 
P rusom  i niemoźe tu  mieć miejsca obwinienie o zdradę stanu. Powinien 
jednak oskarżony bydź ukaranym podług edyktu z dnia 2 0  Paźdź. §. 5- za 
udział w  zakazanym związku, przynajmniej pięcio-letnim więzieniem forte- 
cznem. Muszę także imieniem oskarżonego wyrazić żal względem pocisków 
i podejrzeń,  których się przeciw niemu dopuszczono, jakoby stał w sty­
czności z wysokim jednym urzędnikiem policyjnym ; odwołuje on się, co 
do tego, jedynie do w yroku  prześwietnego trybunału i do publicznością

Prezes w zyw a następnie obrońcę Tadeusza Sokolnickiego, aby głos 
zabrał. Nim jeszcze tenże mowę sw ą zaczyna , każe prezes czytać pi­
smo król. kommissarza obwodowego w Zaniemyślu, w którem świadczy o 
dobrem zachowywaniu się oskarżonego Sokolnickiego i o te m , że zawsze 
sprzyja ł rządowi pruskiem u, i żadnej sympatyi dla powstania polskiego nie 

miał. —
W ystępu je  assessor Herzberg i m ó w i :
« Prześw ie tny  trybunale,  moi panowie prezesie, radzcy i assessorowie! 

Gdy pierwszy raź wstępuję na to miejsce, aby w mowie krótkiej i zwięzłej 
prowadzić walkę o życie lub śmierć, czuję całą ważność tej chwili. 
Mam zasłonić klienta mego od ciężkiego i okropnego oskarżenia: ciężkiego, 
bo przedmiotem jego jest naruszenie zasad fundamentalnych państwa; okro­
pnego , bo żąda fizycznego i moralnego zniszczenia oskarżonego. Stoję 
przed trybunałem , k tó ry  pominąwszy nawet osoby obecnie go składające, 
posiada wysoki szacunek całej naszej o jczyzny ; ocenił go chlubnie rozkaz 
gabinetowy J .  K. Mości z dnia 2 5  Kwietnia 1 8 3 5 . ,  wyznaczywszy go za 
forum wyłączne ,  dla tego rodzaju zbrodniarzy, którzy podług praw na­
szych dotąd niezmienionych, w sposób prawdziwie starozakonny nietylko 
sami mają jbyć ukaran i,  ale zbrodnia ich dopiero na dzieciach i w nu­
kach ma być zupełnie zgładzoną. Pojmowałem całą trudność — aby nie 
powiedzieć: poniekąd przykrość — mego położenia, od chwili gdym bę­
dąc sam sędzią, oświadczył mą gotowość do podjęcia się obron w polity­
cznym tyra procesie. Niebyłem jednak powodowanym do te g o , życzeniami 
moich kollegów, jakto pisma niektóre publiczne błędnie donosiły. Jesteśmy 
mieszkańcami W .  Ks. Poznańskiego i byliśmy świadkami w ypadków , które 
obecne rozpraw y wywołały . Jesteśm y Prusakami i bezpośrednimi urzędni­
kami s tan u ,  bylibyśmy chętnie dali nasze życie i dobro w ofierze, aby 
przytłumić powstanie wybuchnąć mogące. Ale teraz to stało się naszem 
świetnem zadaniem, aby odrzucić jakiekolwiek więzy mogące nas pętać, 
aby bez wszelkich względów w ytrwale zadość uczynić świętym obowiąz­
kom, którycheśmy się podjęli. Niezapomniemy w żadnym razie, że mamy i w tem  
chociaż nie normalnera stanowisku, do usprawiedliwienia sławę, którą pruski 
stan sędziowski w całym cywilizowanym świecie posiada. Co się mnie w szcze­
gólności tycze, to niech prześ. tryb. wszystkie słabe strony mojej obrony na mój 
rachunek a nie liczne zapewne lepsze na rachunek mego klienta położyć raczy; 
niech im policzy także wszystko co z tego miejsca powiedzianem już  było i j e ­
szcze będzie, niech nareszcie uzupełni ze swćj własnej m ądrości, w osądze­
n iu  pojedynczych oskarżonych, coby obrona mogła zostawić niedokładnego. 
Ośmielam się pow tórzyć uw agę ,  którą już  uczyniono i za niezaprzeczoną 
u z n a n o ,  i że obrona Die wymaga sym patyi,  ale nie obawia się też anty- 
p a ty i ,  żąda tylko ścisłego p raw a ,  niezachwianego żadnym politycznym 
względem. Oskarżeni nie stoją przed żadnym trybunałem rewolucyjnym, 
ani przed sądem przysięgłych, lecz przed sądem pruskim. Niewchódźmy 
więc w  dzieje historyczne, zobaczylibyśmy w  nich wprawdzie pola bitwy, 
na  k tórych przelewali Polacy swą krew dla zasłonienia Europy przed bar­
barzyństwem Mongołów i Tatarów, widzielibyśmy tych samych wojowni­
ków  przy bramach W ie d n ia ,  jako naszych obrońców przeciw wrogowi 
Chrześciaństwa inożnaby i dzisiaj jeszcze wpaść w pokusę i życzyć sobie 
istnienia narodu , k tóryby  stanowił przedmurze przeciw innemu jeszcze 
w rogow i,  moźnaby nawet niedziwić się wieczncm zaburzeniom i zawsze 
powracającym usiłowaniom do uwolnienia narodu , k tóry  za swe błędy cięż­
ko odpokutował, ale wtenczas niechcąc wpaść w sprzeczność, trzebaby 
uważać wypadki z roku  1 8 4 5 .  i 1 8 4 6 .  tylko za akt samowładnej pomocy 
zakazanej praw em , jestto przecież zdanie, które ani myślę narzucić prze­
świetnemu trybunałow i,  do odparcia którego dostateczną byłaby uwaga, 
że W .  Ks. Poznańskie w  roku 1 8 1 5 .  zabrane zostało przemocą, która jak 
świat światem rządziła stosunkami prawa publicznego. Obrona moja obej­
dzie się też bez takiej podpory, czuje ona się i bez niej dość s ilną, aby 
zbić oskarżenie wymierzone przeciw memu klientowi.®

W  dalszym ciągu swej mowy kieruje się obrońca następującymi głó­
w nym i myślami: 1 )  chociaż oskarżony wyznaniami, które w śledztwie
przygotowawczem złoży ł,  mocno się skompromitował, to niemogą one j e ­
dnak przeciw niemu nic dowodzić, ponieważ odebrane były od niego, gdy 
podług świadectw lekarskich, znajdował się w upadku sił umysłowych i cie­
lesnych, i po części odwołane są przez niego; 2 )  nawet żeby zeznania były 
praw dziwe, toby i wtenczas oskarżenie niebyło jeszcze prawnie uzasa- 
dnionem.

P. obrońca wykazuje sposob w jaki protokoły spisane były, a szcze­
gólniej brak woli umysłowej u oskarżonego. Wskazuje na akta, które ani 
trybunałowi, ani obrońcy niebyły dostępne, o denuncyacyach, do których 
dojść niemożna, bo zasłona gruba je  p o k ry w a ,  a którą obrona szanować 
musi, nicmogąc jej podnieść. Przechodzi potem do obwinień zadanych 
klientowi jego przez Ponińskiego i oświadcza, stosownie do słów, które 
przeszły obrońca w yrzekł,  że mowa była o podejrzeniach przeciw panu Po- 
nińskiemu, ale że w tem niebyło chęci urażenia go osobiście.

»Chodzi w sprawie mego klienta o to tylko, czy to co zeznał potwier­
dzone jest przez drugich. Przeciw niemu przemawiają tylko obwinienia, 
które rzucił Poniński. Oświadcza zaś tenże, że przełożono mu zeznania 
Sokolnickiego i że je  potwierdził myśląc, iż Sokolnicki musi mieć powód 
do składania ich w ten sposób.«

Dowodzi potem obrońca pagrafem prawa stosującym się do tegą,  jąk  
nieprawnem jest przełożenie zeznania świadków. »Oskarzonemu pan p ro ­
kurator oświadczył, że zarzucano postępowaniu iukwizycyjnemu tajność, 
a że tu przecież postępowano jaw nie ;  praw da że jaw n ie ,  ale jawność taka 
sprzeciwia się prawu.®

Obrońca stara się osłabić pojedyńcze punkta oskarżenia, po uczynieniu 
tego rzecze: »popełnił jednak klient mój ciężką zbrodnię, zeznaniami swemi 
posadził, na ław y oskarżonych osoby, które Bóg wie jak dłngo na nich 
siedzieć będą. Oskarżonemu niemasz do zarzucenia prawnie jak najwięcej 
spółwiedzę, ale jakiej zbrodni ?« Obrońca zaprzecza jakoby kara zdrady 
głównej zastosowaną być mogła i zgadza się z wywodem Crelingera, co do 
zdrady g łów nej , zdrady k r a ju , formy rządu itd. Gdyby nawet było p ra­
wdą co się znajduje na 36ciu  pierwszycli kartach oskarżenia, toby jeszcze 
§. 9 2 .  niemógł być zastosowanym. Niemasz również zdrady k r a ju , bo 
brakuje trzeciego, któremu miano kraj zdradzić; chciano wprawdzie p rzy­
wrócić Polskę, ale nieistniał jeszcze sejm polski. J e s t  tu  inna zupełnie 
zbrodnia.® Obrońca wnosi,  aby trybunał zawyrokował podług §fu 19.,  
mocą którego oskarżony winny jest spółwiedzy o związku mogącym się 
stać niebezpiecznym dla państwa pruskiego.

Staje potem kommissarz sprawiedliwości Lewald w obronie swych klien­
tów. Naprzód chce on przejść punkta oskarżenia, które wspólnie dotykają 
ich wszystkich. Przedewszystkiein bada dążność towarzystw  agronomi­
cznych , udział w nich uważa oskarżenie wszędzie za powód do podejrze­
nia. Twierdzi pan Lewald, że obrońcom niedozwolono, wdać się w roz­
bieranie ogólnej części aktu oskarzeuia, ograniczać się tylko mają na części 

..szczegółow ej; że obrońca K osińskiego (Crelinger) pierw szym  b y ł ,  co żą­
dał badania towarzystw  agronomicznych, ale rzecz ciągle zostawała odwłó- 
czoną, towarzystwa te podobne są do ducha Hamleta, k tóry wszędzie po­
kutuje a nigdzie spoczynku znaleść nie może; ale że przecież nareszcie trze­
ba będzie je  wyjaśnić. Czein są właściwie owe towarzystwa agronomiczne? 
Mająż one jakie znaczenie czy nie? Podług oskarżenia istniały w W . Ks. 
Poznańskiero obok związków wyraźuie rew olucy jnych , jeszcze tow arzy­
s tw a , które pod okazalnym dozwolonym celem, ukryw ały  inne tajemne, 
dążące do rozpowszechnienia zasad demokratycznych. Mówiono tutaj wiele
0 systemie obrony, a tu pokazuje się przeciwnie system oskarżenia. Zbiera 
ono pojedyńcze, przez się same niewinne fakta, aby służyły za podstawę 
do najcięższych obwinień. Niech się tylko pokaże, że kto należał do to­
warzystwa agronomicznego, to i zaraz podejrzenie się znajdzie.

"Nieprzyznaję ja, żeby towarzystwa ukrywały tajne cele pod jawnemi, 
nie są one, jak oskarżenie mówi, potwierdzonemi przez rząd ,  ale raczej 
przez niego utworzonemi. W  Piśmie jednem teraźniejszego Prezesa N a­
czelnego W . Ks. Poznańskiego panav .B eurm ann z roku 1 8 4 3  znajduje się 
oświadczenie, że wszędzie potworzyły się towarzystwa agronomiczne, które 
stoją w styczności z krajowem kollegium ekonomicznem, więc że i W.  
Księstwo niepowinno w tyle pozostać. Sam Prezes Naczelny ułożył sta- 
tuta w 1 8 tu  paragrafach; towarzystwa te miały się trudnić statystycznemi 
stosunkami, miały używać języka niemieckiego i polskiego, warunkiem 
przyjęcia były nieskazitelność i uznanie statutów za obowiązujące. Roku 
1 8 4 4 .  powstało kilka takich towarzystw, tak iż w Grudniu tegoż roku 
miało nastąpić walne ich zebranie. W kradły  się do nich dążności, które 
rządowi się nie podobały, tak np. co do sposobu w yborów , i co do w y ­
łącznego używania języka polskiego; życzył rząd ,  aby od wymagań takich 
odstąpiono; uczyniono to na walnym zebraniu d. 2 8 .  Grudnia 1 8 4 4 . ,  na 
którem sam Prezes protokuł prowadził.  Zdaje się, że oskarżający niewie- 
dział o tych szczegółach, bo inaczej byłby zapewne miał na nie wzgląd
1 nieodwoływał się do zeznań pojedynczych oskarżonych. Radzono w tych 
towarzystwach o sposobie, jakimby można polepszyć byt mniejszych posie- 
dziciełi chłopskich. Ale czyż to leży poza celem towarzystw  agronomi­
cznych w ogólności, czy narady takie nie są ich zwykłym porządkiem dzien­
nym ? W  Gnieźnie przecie dążono do innych jeszcze celów, urządzono przed­
stawienia dramatyczne na korzyść emigracyi; czyniło to — odpowiadam — 
nie towarzystwo agronomiczne, które z tem nic spólnego nie miało, ale ka- 
sino, i to już  roku 1 8 4 1 -  Czynię więc wniosek, aby prześwietny t r y ­
bunał pytanie, czy kto należał do towarzystwa agronomicznego lub nie, 
pominąć nadal raczył bez roztrząsania.

Po wymienieniu niektórych jeszcze szczegółów, przechodzi obrońca do
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zarzutów , z fctóremi publiczność zaczyna w ystępow ać przeciw  oskarżonym 
z powodu odw oływ ania dawniejszych sw ych w yznań. Pow iadają przeci- 
zuwnicy, źe niegodnem jest oskarżonych, jako więźniów politycznych, aby 
się zapierali w  sposób jak to czynią. Z arzut ten przeciw oskarżonym 
dotyka także i o b r jo ]ń c ó w . Sądzę mimo to , że powinnością na­
szą je s t, popierać oskarżonych. S tająż tu ta j zwycięzcy i zwyciężenie na­
przeciw  siebie na polu b itw y ?  S tająż oskarżeni przed sądem przystięgłych, 
u  których mogliby spodziewać się spółczucia politycznego? Bynajmniej, 
bronić oni się muszą przeciw p raw u , które przypom ina nam przesądy upły- 
nionego stulecia, które w yrokuje śmierć i to rtu ry . T en , co żąda aby 
oskarżeni nie odw oływ ali, musi także wymagać od nich, aby do łaski się 
n ieudali, ale żeby praw u zupełnie się oddali; albo też uważać tylko chce 
całe te poważne rozpraw y za przedstawienie teatralne. W olno oskarżonym 
odw oływ ać i słusznem naw et jest aby to czynili; niemoźc tu  przeciez byc 
m ow y o odw oływ aniach płochych , ale odwołanie uzasadnione uznanem 
być powinno.

O brońca, przyznaw szy przód o tw arcie, że wczoraj za daleko 
się posunął, stara się przysposobić oskarżenie przeciw radzcy sądu ziem- 
sk o -’miejskiemu M iketta. M ów i, że chociaż tenże nie je s t przytom nym, 
to zawsze obrońcy obow iązkiem , oddalić od siebie wszelkie względy oso­
biste. Gotów przyjąć na siebie wszystko co wyrzeka i p ro s i, aby to nie 
położono na karb oskarżonego.

Pan Lcwald spomina następnie o praw ie z dnia 1 7 . Czerwca 1 8 4 6 .; 
przyszło  ono do Poznania 3 0 . L ipca, a 6 . Sierpnia inkwirentom  udzielone 
zostało. »Mogę śmiało tw ierdzić — mówi dalej obrońca — że żadnemu 
z oskarżonych prawo z dnia 17- Czerwca nie było wiadomem. Podług 
dawnego postępow ania, naznaczona była kara dla ty c h , którzy praw dę za­
ta jali, podług §. 18 . nowego praw a, nie wolno używ ać przeciw nim środ­
ków  przym uszających. Pytam  moi P anow ie, czy mogłyby zajść okoli­
czności, które tyle nas za jm ują, gdyby oskarżeni byli znali to praw o;

•Obwiniam radzcę sądu ziem sko-m iejskiego pana M iketta o to, że spi­
syw ał zeznania oskarżonych w formie nieprotokularnej. (W ym ienia mówca 
przykłady  ze śledztwa przeciw Tadeuszow i R adońskiem u, a mianowicie 
oświadczenie inkw irenta: »że w przeciągu czasu aż do następnego w ysłu­
chania starać się będzie działać na zatw ardziały um ysł zbrodniarza.*) »0bw i- 
niam go także o to, że czynił oskarżonemu przedstawienia fałszywe i nie­
p raw n e , i oto nareszcie, że spisyw ał protokuły niezgodne ze zeznaniami. 
Obok czynności śledczych, znajdują się registratury , które stanow ią nieod­
łączną część tych czynności, znajdujem y w nich między innem i, ze Tad. 
Radoński nie chciał zeznać jakoby podaniem ręki się zobowiązał. Przed­
stawienie to umieszczone w reg istra tu rze , pow tarza się potem w  protokule.

•Słyszeliście panowie zeznania Białkowskiego, Radońskiego i Dra Ma­
łeckiego. Moi P anow ie, oskarżeni obwinieni są o przestępstw o polityczne. 
N ikt nie w ątpił dotąd o ich dobrem imieniu.... Uznaję ja  tak że , że zada­
niem prokuratora jest bronić urzędników  dotkniętych tu ta j; sądzę też je ­
dnak , źe gdy obwinienia przeciw  urzędnikom dają się słyszeć, fakta w yja-
śuionemi być powinnny.*

Obrońca kończy tę część swojej mowy wnioskami przeciw radzcy sądu
ziemsko miejskiego Miketta. Czyni to w ten sposób:

•Ponieważ Miketta odbyw ał czynności bez protokulisty , czynił nie­
praw ne przedstaw ienia, spisyw ał nareszcie protokuły niezgodne z ze­
znaniam i, w noszę, aby za te bezprawia w y t o c z o n e  z o s t a ł o
p r z e c i w  n i e m u  ś l e d z t w o ,  aby uwolnionym  by ł od obowiązku
sędziego indagacyjnego, i aby nareszcie prześw ietny trybunał w na- 
stępnem posiedzeniu postanowienie swe w  tym względzie ogłosić 

raczył.®
Prezes: wiadomo p an u , źe radzca sądu ziemsko-miejskiego Miketta nie 

m ógł być wysłuchanym .
Przechodzi obrońca potem do drugiego aktu oskarżenia, tyczącego się 

zgromadzenia 4 . Lutego, pow iada, że nie masz w ątpliw ości, aby na uiem 
odbywano radę honorow ą względem przyjęcia Lutomskiego do tow arzy­
stw a agronomicznego  Przedstaw ia potem przegląd porównaw czy
różnych, zeznań, które oskarżeni w wysłucbaniach złożyli. Zdaniem jego 
podało trzech oskarżonych dwa wyznania sprzeciwiające się jedna drugie­
mu. •Chciałbym rad wiedzieć —  dodaje obrońca — »jak oskarżenie tw ier­
dzić jeszcze może, iż punkt względem owego zgromadzenia je s t dowie­
dzionym.!.

Zwraca się następnie pan Lewald do obwinień pojedyńczych oskarżo­
n y c h .— Co do Tadeusza Radońckisgo, usunąw szy ju ż  trzy  punk ta , niepozo- 
staje jak  czw arty, t. j. pow rót jego do Bazaru dn. 1 4 . Lutego. Dowodzi 
obrońca w k ró tkośc i, źe oskarżony dnia tego miał do załatwienia prosty 
interess pieniężny.

Co do Białkowskiego, obiecuje obrońca dowieść późn iej, gdy teraz je ­
szcze m ateryału do tego mu b raku je , że tow arzystw o harciarskie, jako 
członek, którego Białkowski oznaczony jest w oskarżen iu , było również 
n iew innem , jak opisane ju ż  tow arzystw o agronomiczne. Przechodzi na­
stępnie dalsze punkta oskarżenia, w których podług zeznań świadków nie 
znalazł nic podejrzanego, oprócz ostatniego zciągającego się do strzelania 
z chłopam i, i obwiniającego najbardziej.

•Gdyby — mówi dąlej — nie ten p u n k t, to  przekonany jestem, źe 
uwolnieniu oskarżonego nie byłoby nic na zaw adzie, gdy  resztą podaniami 
tu taj złoźonemi bynajmniej nie je s t potwierdzoną.... O brona nię może usu ­
nąć tego punk tu , z p rzyczyny, że istotnie zeznania św iadków  co do zą- 
chęcania do owych ćwiczeń strzeleckich i udziału w  nich pew ne wiadomości 
zawierają. Zwracam uwagę jedynie na to, że wezwanie, aby strzelać do 
B randenburczyków , tylko raz miało m iejsce....«

Co do trzeciego oskarżonego Anastazego R adońskiego, uważa obrońca 
całe oskarżenie za zachwiane oświadczeniem samego Mirosławskiego, jako 
to nie jest ten sam R adońsk i, z którym  się dw a razy  spotkał i którem u dał 
zlecenie wymienione w oskarżeniu; a tem obala się całe oskarżenie przeciw  
A. Radońskiemu.

W  końcu czyni pan obrońca następujące w n io sk i:
•Ażeby prześw ietny trybunał raczył uznać T a d e u s z a  R a d o ń s k i e -  

g z  z a  z u p e ł n i e  n i e w i n n e g o ,  r ó w n i e ż  i B i a ł k o w s k i e g o ,  w  p rzy­
padku jednak , gdyby punkt względem strzelania z chłopam i zdaw ał się 
prześwietnem u trybunałow i szkodliwym  dla oskarżonego, to  prosi p. Lewald 
przynajm niej o u w o l n i e n i e  g o  o d  o s k a r ż e n i a  o z d r a d ę  g ł ó w n ą .  
Go do Anastazego Radońskiego, to wnosi nic tylko o u z n a n i e  g o  z a  n ie ­
w i n n e g o ,  ale też o natychm iastowe u w o l n i e n i e  z w i ę z i e n i a .

Bada potem p. Lewald jeszcze dokładniej py tan ie, czy w spraw ię obe­
cnej jest w ogólności z d r a d a  g ł ó w n a  lub nie; w ystawia przy  tem form ę 
rządu Państw a pruskiego jako m o n a r c h i ą  c z y s t o  a b s o l u t n ą  i opiera 
na tem w niosek:

aby prześw ietny trybunał nie tylko trzech oskarżonych , o k tórych
mo wa ,  ale w s z y s t k i c h  od skargi o zdradę g łów ną uw olnić raczył.

Po ukończonej mowie p. obrońcy L ew ald , wstaje p. p ro k u ra to r , aby  
na kilka punktów  obrony replikować, mowi o n : «Zwracam kilkakrotnie 
uwagę na to , że w zeznaniach oskarżonych znajdują się pomniejsze sprze­
czności i dla tego starano się w ystawić w szystkie wyznania za niegodne 
w iary. Z tego jednak niegodzi się jeszcze wnioskow ać, że głów na treść 
oskarżenia nie jest p raw dziw ą—  Starała się dalej obrona dow ieść, że ty l­
ko dozwolone powody skłoniły oskarżonych do zgromadzenia i spotykania 
się w pewnych miejscach. W szystk ie te dow odzenia, zdają mi się mniej 
być waźnemi. Uważałbym je  tylko wtenczas za w ażne, gdyby  obrona do­
wiodła, że co innego się stało jak  to ,  co tw ierdzi oskarżenie.*

Rozwodzi się p. p rokurator jeszcze nad dwoma punktam i szczegółowe- 
mi i m ów i: «P. obrońca Tad. Radońskiego i dwóch jeszcze oskarżonych 
zajmowali się szczególniej tow arzystw am i agronomicznemu W y s taw ił ję  
jako związki dozw olone, przez rząd sam w yw ołane; ale tego też oskarże­
nie nigdy nie zaprzeczało; tw ierdziło przecież, że tow arzystw a te do zamia­
rów  rew olucyjnych używ ane by w ały , a to pod zasłoną innych celów.........
Oskarżenie nieuważa więc za obojętne, czy kto do tow arzystw  tych  nale­
ża ł, w yraża się jednak w tym  względzie tak ogólnie, źe nieleźy w  tem ża­
dne szczególue obwinienie. Zadaniem jego b y ło , wymienić w szystkie o- 
koliczności, k tóreby mogły dać powód do dalszego ich rozwinięcia w  obe­
cnych naradach. Nierozwiuęło się z nich n ic , dla tego też nieodw oływ a- 
łem się więcej do tow arzystw  agronom icznych........

• Ostatnim punktem je st skarga przeciw radzcy sądu ziemskomiejskienm 
M iketa, wniesiona przez obrońcę. Pytanie w ogólności, czy do mnie nale­
ży, mówić o tem. Moźebym tego n ieuczynił, gdyby obrona kw estyi tej 
niebyła wyw oła. C o  się tycze wniosku przeciw  Mikecie uczynionego, to  
sądzę przedew szystkiem , że prześw. tryb . niejest kom petentnym , do roz­
poczęcia śledztwa przeciw  niem u, ale że trzeba donieść o tem jego przeło­
żonej w ładzy. Zdaje mi się także, że obwinienia przeciw  Mikecie, w ksz ta ł­
cie w jakim są postaw ione, polegają na p e t i t i o  p r i n c i p i i .  Zaniesiono 
przeciw  niemu oskarżenie, postąpiono więc syn te tycznie; niepodobno je ­
dnak , abym każdy pojedynczy punkt rozbierał i zbijał tutaj.

• Powiedziano w ogólności, że jest rzeczą dow iedzioną, jako użyte by­
ły  środki przym usow e w brew  ordynacyi kryminalnej. Twierdzenie to  m u­
szę iaknajw yraźniej zaprzeczyć. Nieraasz na to żadnego dowo u.

Przechodząc do szczegółów , mówi p. p rokurator: « w yznaję szczerze, 
źe jako sędzia indagacyjny niebyłbym postępował tak , jak  postępow ano i 
jak  wynika z aktów. (‘Zaprzeczam potem , jakoby pan M iketta  odbyw ał 
czynności bez protokolisty , że on (Prok.) nigdzie tego nie postrzegł. Dla 
teg o , źe w registraturach znajdują się doniesienia, iz inkw iren t o tem lub 
owem z oskarżonym m ów ił, niemożna czynności nazyw ać czynnością spi­
saną bez protokolisty. W zględem najważniejszego zarzu tu  uczynionego 
inkw irentow i t. j. że spisyw ał protokoły niezgodnie ze zeznaniami, w yraża 
się p. p roku ra to r, że zarzut ten ma pozor za so b ą , ale źe do uzasadnienia 
g o , m u s i a ł a  obrona użyć słów : .R e g is tra tu ry  stanow ią nierozdzielną częsc 

cz y n n o śc i* ... ale to znów p e t i t i o  p r i n c i p i i .
Nadmienia dalej P- p ro k .: -obrona szczególniej 03 kt6rfiS/ ’

z jak a  w zruszającą prawdą oskarżeni mówili tutaj o obchodzeniu, k torego 
od inkw irenta doznali. N iepotrzeba jak  tylko oświadczenia, ze jede u rzę­
dnik tak sobie p o s t ą p i ł ,  aby potem sądzić o całej bm rokracyit le w  tak  m 
razie gdzieżby się podziała pow aga sądu? Czegozbysmy się ym ac,
gdyby pojedyńcze tylko zeznania jednego oskarżonego mogło w zruszyć try ­

bunał? »



Kom. spraw. panLewald , odpowiada na rep lik ę prokuratora i zmian- 
kuje między innemi, źe wniosek swój co do śledztwa przeciw Mikecie, tak 
postawił, aby prześw. tryb. do rozpoczęcia śledztwa kompetentną władzę 
spowodować raczył.

Potem (koło l i t e j )  następuje przerwa.
Po jej upłynieniu, wywołany jest oskarżony Kurnatowski, i czytane 

oskarżenie przeciw niemu następującej osnowy:
Apolinary Stefan Kurnatowski urodził się dnia 17. 

Lutego 1802. r. w  Cbalinie w powiecie między chockim, wyznania ewa- 
nielickiego.

W  roku  1823. wstąpił do pułku polskiego strzelców gwardyi konnej 
w ojow ał w  czasie rewolucyi polskiej od 1830. r. do 1831. w wojsku tern 
przeciwko Rossyanom walczył jako rotmistrz i naczelnik szwadronu. 
P o  ukończonej wojnie powrócił do wielkiego księstwa pozuańskiego. 
T u  ożenił się z Izabellą z Ponińskich, siostrą spóloskarzonego Henryka 
Ponińskiego.

O skarżony  b y ł  członkiem towarzystwa łowczego, które powstały 
z k lubu  zokajskiego na str. 21 opisanego. Będąc takim należał do polo­
wania , które się w C zew ujow ie  u Zdębińskiego odbywało, by ł przewo­
dnikiem w głosowaniu na przyjęcie niektórych nowych członków i miał 
komendę nad rcwolucyami wojskowemi przez członków do polowania 
należących konno wykonanemi. Oprócz polowania, którem się bawiła 
kompania w  Czewujewie był oskarżony także na polowaniu w Chraple- 
wie i w  Glesnie.

Oskarżony by ł  członkiem spisku i okazał dla niego znaczny udział.
G dy  Mirosławski zimą 1845. do 1846. r. powrócił do wielkiego księ 

stwa jako dowódzca wojskowy powstańców, odwiedził go oskarżony 
w  mieszkaniu nauczyciela Leciejewskiego, jak się lo wyżej powiedzia­
ło  gdy mowa była o Ludwiku Mirosławskim i zdał mu raport o poło­
żeniu rzeczy prowincyi. Przy tern widzeniu poruczył mu Mirosławski 
dowództwo nad powstańcami, którzy pod Pleszewem połączeni być m eli 
udzielił mu instrukcye tyczące się operacyi, o których się już wspomniało 
n a  stronnicy 31 a które to operacye korpusem pleszewskim przeciwko 
królestwu polskiemu a mianowicie miastu Kaliszowi miał wykonać i w rę ­
czył mu na reszcie mappy potrzebne i instrukcye pisane dla komisarzów 
powiatowych.

Oskarżony przyjął polecenie mu dane, obiecując sumienne wypeł­
nienie takowego. Zarazem przyrzekł zwołać komissarzy powiatów po- 
łuduio-wschodnich wielkiego księstwa do Tw ardow a lub Kociałkowej- 
górki na dzień 13. Lutego, gdzie Mirosławski miał otrzymać raporty ich 
i im instrukcye jeszcze obszerniej chciał objaśnić i z nimi się naradzić. Na 
reszcie umówili się, że gdyby jeden drugiego nie trafił, Mirosławski do 
wiedzieć się ma u JNiemojewskiego dziedzica o miejscu zgromadzenia się.

Ju ż przed tą umową z Mirosławskim zw rócił Kurnatowski uwagą 
6ZWagra sw ego spóloskarzonego Henryka Ponińskiego, odw iedziw szy go  
Z Białkowskim  w  Styczniu 1846. r. w Komornikach na wybuch powsta- 
etania nastąpić mający, jako też i na to, że każdy P o l a k  do powstania  
przygotow anym  b yć musi.

Dopiero starał się ostatecznie pozyskać Ponińskiego dla spisku. 
Namienił do niego, że jego potrzebować będą, że na niego rachowano, 
i  że czas powstania nadszedł.

G dy  Poniński także oświadczył, iż golów  jest przystać przyprow a­
dził oskarżony to do skutku, źe tamten w przytom ności jego przez przy­
rzeczenie poa  przysięgą na ręce Aleksandra Guttrego radzcy ziemslwa  
złożone, do związku przyjęty został

Po tych wypadkach w Poznaniu udał się oskarżony dnia 4. Lutego 
do T w ardow a, do kuzyna swego Franciszka Zychlińskiego, widoczuie 
tylko w tym celu, aby poznać stanowisko działania swego późniejszego 
i  wdać się w związki z dziedzicami tamtejszymi.

Kazał także swego konia wierzchowego z siodłem dla konnicy nowo 
sporządzonem i olstrami za sobą sprowadzić. W  olstrach znajdowały 
eię pistolety.

Zs Źycblińskim udał się w czasie z dnia 6. do 10. Lutego do Kars, 
dób r  Zychlińskiego, z tam tąd do Ostrowa, do Gutów, do Zakrzewskiego 
dziedzica, a następnie powrócili przez Lewkowo do Twardowa.,

Dnia 10. Lutego przybył oskarżony z Twardowa razem z Źychliń- 
sskim do Poznania.

Dnia 12. Lutego pojechał do Komornik, dóbr Ponińskiego a ztamtąd 
końmi jego do Dom inowa, dóbr Tadeusza Radońskicgo.

Tam  także przybył dnia 13. spółoskarzony Aleksander Guttry. Oba 
odbyli podróż widocznie tylko dla lego, aby się udać do Kociałkowej- 
G órki na zgromadzenie z Mirosławskim umówione.

Tymczasem nastąpiło aresztowanie Mirosławskiego, co bvło na prze­
szkodzie zgromadzenia się. O ba  powrócili więc spiesznie do Poznania, 
gdzie po południu dnia 14. Lutego przybyli. Poniński objawił tu oska­
rżonemu, że go już aresztować chciano, dla tego przepędził noc w do- 
11111 Pr^yTafny m > a dnia następnego oddaiił się potajemnie z Poznania. 
W  Cbalinie został aresztowany.

O  ile spis ten się różni od własnego zeznania, odwołuję się na 
zeznania spółoskarzonych: Alfonsa Białkowskiego, Ludwika Miro- 
sławskiego i Henryka Ponińskiego i na świadectwo Jana  Gieiczyka, 
woźnicy i woźnicy Gierzały wnoszę o wysłuchanie Gropiusza radzcy 
sądu kryminiualnego i Mikietty radzcy sądu ziemsko-miejskiego 
w  przedmiocie not urzędowych w aktach'wpisanych.
Oskarżony jest dojrzałego wieku, średniej wysokości i postawy woj­

skowej. Bystre i żywe jego oczy, nos lekko wypukły, błyszczące czarne 
Wąsy i faworyty nadają trwazy jego wyraz śmiałości i wytrwałości.

Stosunki osobiste uznaje za prawdziwe, jak w oskarżeniu są wymie­
nione, również, i e był członkiem towarzystwa myśliwskiego powstałego 
z klubu żokejskiego.

Prezes: oznacz pan dokładniej to towarzystwo, a mianowicie cel jego. 
Oskarżony: klub zokejski miał statuta potwierdzone przez rz ą d , celem

były wyścigi konne i polowanie zwane »par force*, wyznaczona była ża 
nadgrodę składka 5 lujdorów dla zwycięzcy. Nie tak ta składka jak raczej 
inny jeszcze zbytek, który tam panował, robił, źe tylko mało był0 człon­
ków. W  roku 1845 . postanowiono nadać towarzystwu formę rozleglejszą 
i przedsięwzięto przekształcenie statutów, obradowano nad tem często i ży­
wo. Wyścigi i nadal miały się odbywać, członkowie, którzy w nich 
znajdowali upodobanie, mieli jednak zakładać się między sobą, składka 5 
luidorów ustała zupełnie. Dla wszystkich miało być głównem celem: po­
lowanie zwyczajne, jako tez z bartami i #par force*, nazwano zatem to­
warzystwo »towarzystwem łowczem.«

Prezes: miałeś pan udział w zgromadzeniu w Czewojewie? — Oska­
rżony: miałem Zgłosiło się czterech członków żądających przyjęcia. Nie 
chciano przyjmować tylko nieskazitelnych, ale też ulubionych«, używano 
więc rodzaju balotowania, w taki prawie sposób: zapytywano się : »chcesz, 
aby ten a ten był przyjętym? Nie można tego właściwie nazywać baloto- 
waniera.

Prezes: przypominasz pan sobie te cztery osoby? — Oskarżony: (w y ­
mienia jednę po nazwisku).

(Dalszy ciąg nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
A u s t r y  a.

W i e d e ń ,  dn. 25- Sierpnia. — Straszliwe zarwanie się obłoku spu­
stoszyło wsie Grossengersdorf i Bochflip tak dalece, iż 69  domów z przyle- 
głeini zabudowaniami całkiem zruinowane zostały; zrządzona tem szkoda 
wynosi 4 0 ,000  FI. —

»Niemiecka« gazeta jest tutaj surowo zakazaną, w skutek czego wydano 
cyrkularz do wszystkich urzędników.

Arcy-Książę Ludwik wyjechał do lschl, celem powitania Najj. Pani i 
Króla Pruskiego. Książe JYIetternich ciągle tutaj pozostaje; o jego podróży 
nie masz żadnej wiadomości. Powrotu hrabiego Kollowrath, ministra pań­
stwa, z wycieczki do Czech spodziewamy się już w przyszłym tygodniu.

W i e d e ń ,  26. Sierpnia — Ich Mość cesarz icesarzowa udali się dn. 
17. b, m. przed potudniera koleją żelazną do Gradcu,—cesarz Jego Mość 
zamierzył zwiedzić rozpoczętą ztamtąd aż do Cdii tudzież nieco dalej już 
budującą się żelazny kolej. — Przed kouceui bieżącego miesięca zamy- 
stają Ich Mość cesarstwo powrócić znowu do c. k. letniego pałacu w 
S ch ó n b r  u nu.

W  K rakowie 23. b. ni. ogłoszono: Najjaśniejszy pan, najwyższem 
postanowieniem  swoim z dnia 13 b. m. r. dalszy byt uniwersytetu krako­
wskiego najłaskawiej zatwierdzić raczył i rozkazać, ażeby w ydziałom  
nauki p raw a, la sama ustawa austryacka, jaka na uniwersytecie lwo­
wskim ma miejsce, nadaną by ła ; co zaraz z początkiem następującego 
roku szkolnego 1 8 4 —7 8 w wykonanie wprowadzone zostaje.

W ł o c h y .
Pismu publicznemu w Paryżu C o m m e r c e  doniesiono pod 14. Sierpnia 

z Bologna: Kuryer z Ferrara przybył tu a zostawiwszy depesze dla kardy­
nała Amati, udał się dalej w podróż do Rzymu. Depesze te donoszą, że 
Austryacy wczoraj o 2giee godzinie po południu wszystkie warty i baryery 
miasta z wyjątkiem Castelli, gdzie kardyuał legat mieszka i więzień, woj­
skiem obsadzili. To nowe zgwałcenie najwyższej władzy papieża zostało 
wykonane z największą szybkością, z wojskowera przygotowaniem. Kar­
dynał Ciachi mógł tylko drogą protestacyi naprzeciw temu gwałtowi wy­
stąpić. Cała załoga piechoty i jazdy pokazała się początkowo na plantach, 
później rozbiegły się po mieście, gdzie na każdym posterunku 30  — 40  
ludzi z oficerem zostawało. Armaty zostały na wielkim placu założone i 
rozsyłano znaczne patrole po mieście, tak że można powiedzieć, iż było 
całe miasto obsadzone wojskiem. Dużo wozów z amunicyą przyprowadzo­
nych zostało z Ponto Lagascaro do Ferrary i umieszczone na fortecy. Na 
rzecze Po zbudowano mosty na łyżwach i wiele batalionów ma być goto­
wych do przeprawy. Te wiadomości były więc powodem do wielkich poru­
szeń. Na wielu miejscach, szczególniej zaś na placu przed rezydencyą kar­
dynała legata zaczęto się bardzo zgromadzać i mówią, źe kardynał Amati 
chce ogłosić rozkaz, ażeby to poruszenie poskromić. W Modena postąpiły 
niektóre aresztowania, jak się zdaje, ażeby Austrya miała powód wkroczyć 
do księstwa i swoje wojska do Bolognii i Toskany zbliżyć.

B e l g i a .
B r u x e l l a ,  23. Sierp. — Gdy gazety wstecz idące robią ministeryum 

zarzuty, ze niektórych urzędników oddaliło radykalne pisma zarzucają mu 
występek, źe zatrzymało z zachodnich F l a n d r y i .  Ostatni jednak wy­
padek dowodzi wielkiej tolerancyi i umiarkowania ducha. Jeden z zarząd­
ców prowincyi więcej został oddalony dla niezdatności, jak dla sposobu 
myślenia. Pana Desmaisieres niezdatność niedatuje się od wczoraj. Inny pan 
Mercier był zbiegiem, i dla tego nie można mu było zaufać. Pan Madenaire 
jest dawnym przyjacielem króla, ma być dość dobrym urzędnikiem i zawsze 
wierny swojemu przekonaniu. Zasługuj e w jęc z ostatniego względu na 
szacunek. Gabinet tak bardzo uważał na fundament w swoim programie 
założony, że nie chce inieć względu na różność zdań. Nie sposób myślenia 
pozbawił pana Lahoste miejsca zarządcy prowincyi, tylko że tak był znie-

( D o d a t e k . )
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naw idzony  od p row incyi L iittich, że p row incyałne  s tany naw et go od u ro ­
czystej uczty  wyleczyli.  Oddalenie więc pana Lakoste było raczej więcej 
zastosowaniem się do ogoluej o p in i i , jak  zemstą. Ze dobry  zarząd bez 
dobrych  urzędników  nie jes t podobnera, w  tem zgadza się P iu s  IX. z gabi­
netem belgyjskim. I papież oczyszczenie u rzędn ik ów  przedsiębierze i wcale 
w  innych  s to sun ku ,  jak  gabinet belgijski. Ostatni zatrzymuje urzędników  
na miejscach, gdzie ty lko  m oże, i ty lko  wtenczas oddala ,  gdy ma dow ody, 
i e  zapominając o swoich powinnościach przeciwnie działają gabinetowi.

B udowanie  kolei żelaznej z M a n a g e  do M e n s ,  która jedynie  w naj-  
źyznie jszych okolicach kraju  z innemi kolejami państw a się połączy, ju z  tak 
daleko pos tąp i ło ,  że w  przysz łym  miesiącu Październiku aż do środka ko­
palni w ęgli ,  w  p rzyszłym  zaś ro k u  reszta o tw orzo ną  zostanie.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  dn. 2 2 .  Sierpnia. -— Bezpośrednio po odbyciu wczorajszego 

posiedzenia izby parów  udali się kanclerz książę Pasquier, parowie, k tórych 
sobie kanclerz do pomocy p rz y b ra ł ,  aby  z niemi komissyą u tw o rz y ć ,  i pan 
Eugene Cauchy, do więzienia L uxem burga  i rozpoczęli śledztwo z księciem 
Cboiseul-Prasiin. — W szy s tk ie  akta rozpoczętej czynności jako  też dow ody, 
k tóre  w  oberży  na przedmieściu Sa in t  I lonore  zabrano , przyniesiono do 
kancellaryi izby parów . Dzienniki podają  czas uwięzienia Choiseul-Praslina 
bprdzo różnie. Zdaje mi się w ięc rzeczą potrzebną opisać to zdarzenie 
ze wszelkiemi szczegółami, o jakich  się ty lko  było można dosviedziec, p rz y ­
łączając do tego now o zaszłe w ypadki.  -  Najprzód o przedsiewziętera 
otruciu  s ię ,  chociaż czasu oznaczyć niepodobna. Zdaje s ię ,  że to było 
w tenczas, jak  odpowiedzie Prasłina na pytania  urzędników  sprawiedliwości 
i niektóre odkrycia  podejrzenie  bardzo potwierdzały . Znaleziono bowiem 
oprócz zadraśnięć na r ę k u ,  jeszcze inne rany ,  k tóre  zamordowana mu za­
da ła ,  szczególniej zaś kilka ukąsień na ram ien iu ,  z k tórych  się oskarżony 
w y tłu m aczyć  nie mógł. — T y m i  oczywistemi dowodami przestraszony 
książę, miał powziąść myśl otrucia  się. — W y p i ł  pełną flaszeczkę Laudanum  
co zby t  gw ałtow nie  sku tkow ało  i przez  nagłe w om ity  i rozwolnienie zupeł­
nie z niego u s tąp iło ;  zostało ty lko wielkie osłabienie i skłonność do snu. — 
Lekarze  użyli prócz tego wszelkich ś rodków  naprzeciw truciźn ie ,  tak ze 
L audanum  całkiem praw ie  nieszkodliwe się stało. — Potem zaraz został 
przeniesiony do więzienia L u x e m b u rg ,  a to z rozkazu kanclerza Pasquier,  
k tó r y  do tego od izby parów  odebrał pełnomocnictwo. — Poprzednio  zo­
s taw a ł  książę pod  dozorem połicyi nie mogąc jako  P a r  bez osądzenia izby 
p a ró w  być aresz tow anym . O dprowadzenie  księcia do więzienia rzeczonego 
nas tąp iło  rano o w p ó ł  do piątej.  — O w p ó ł do czwartej p rz y b y ł  lekarz 
izby parów  do  pałacu o b ż a ło w a n e g o .  Nazwisko j e g o  ró ż n ie  p o d a ją ,  jedni 
m ó w ią ,  że to by ł  pan R ouget z St. P ie r re ,  d ru dzy  zaś u t r z y m u ją ,  że to 
b y ł  pan Andral. P rzeds taw ion o  księciu lekarza i przeczytano mandat kan­
clerza , mocą którego książę miał być przeprow adzonym  do więzienia L u ­
xem bu rg .  — Książe leżał w  łóżku, lecz dowiedziawszy się od kanclerza, że 
w  więzieniu L uxem burg , rów nie  starannie go będą pielęgnowali, jak w jego 
pałacu kazał się natychmiast ubrać. — T a k  jednakow oż by ł  osłabionym, że
podczas ubieran ia ,  kilka razy  omdlał.   Podpierając się na s łużących ,  ze*
szedł na dół, gdzie go oczekiwał pow óz  W ielkiego Referendarza Decazcz.—• 
B azem  do pow ozu  wsiadł z nim w yżej w ym ieniony  lekarz ,  od policyj w y ­
s łany  chef policyj m un icypa lne j ,  pan Clouin i służący księcia. — Do drn- 
giego pow ozu  wsiedli pan A la r d , chef policyi bezpieczeństwa, k tó ry  pod­
czas całej sp ra w y  baczne na w szystko miał ok o ,  potem dw óch  komissarzy 
policyjnych, T r u y  i Bruzelin, a nareszcie Huissier izby parów . — D o  trze­
ciego pow ozu  wsiedli agenci policyini. — Za powozami postępowała b ry ­
gada s ierżantów  miasta ,  a po obu stronach dawali baczenie przebrani agenci 
policyjni dla tem większego bezpieczeństwa. — Cały ten pochód udał się 
w  tej rannej godzinie na jprzód na pola elizejskie (champs elysees) i przez 
w ie lką  tamtejszą alleą przez plac Concordia do Quais i przez ulicę Saońską 
do więzienia Luxemburg. Na ulice V au g ira rd ,  gdzie się znajduje  wnijście 
d o  tego więzienia ,  p rzy by to  o godzinie szóstej. —  Podczas odprow adzania  
miał być  książę podług niektórych doniesień bardzo s łaby m , tak że go m u­
siano z po w o zu  wysadzić i do przeznaczonego pokoju  zanieść, gdzie zaraz 
się p o ło ż y ł ,  podług  innych zaś doniesień miał się p rzez podróż  bardzo b y ł  
w zm ocn ić ,  tak że sam w yszedł z pow ozu  i bez pomocy zaszedł do więzie­
nia. — W  pałacu księcia pozamykano natychmiast bram y, i o dziewiątej go ­
dzinie z rana  dopiero miano je  znow u pootwierać. — Z w łoki nieszczęśli­
w ej  księżnej zaprow adzono  bez wszelkiej okazałości do kościoła Magdaleny, 
gdzie ma az do wspanialszego pogrzebu tymczasem spoczywać. — Trzydzieści 
ran po obno odebrała  nieszczęśliwa księżna. Dawniejsza jej g uw ernan tka  
de Luzy, tora obecnie uw ięzioną  jes t,  nie ma być ani Angielką, ani W ło ­
s z k ą ,  czem się przedtem m ien iła ,  lecz Francuzką Laura Dcsportes. Czy 
j ą  także osadzono w  więzieniu L ux em b u rg  je s t  rzeczą n iepew ną. — C ały  
ten  w ypadek  bardzo cały P a ry ż  zajmuje. -

Obsadzenie F e r ra ry  przez w ojsko  A ustryackie  wielką tu  zrobiło sensa- 
c y ą ,  > rozprzestrzeniono wieść, j akob y  i oddział Francuskiego w ojska  miał 
w kroczyć  w  celu okupacyi na te r ry to ry u m  państwa kościelnego. »Journal 
des Debats« jed nak  przy tacza  jako  w stęp  drugiego p ro tes tu  kardynała  
Ciacchi w  łerrarze artykuł, który taki krok , na teraz przynajm niej czyni

w ątp liw ym . »Ponieważ papież (tak m ów i Jo u rn a l  des Debats) potwierdził 
poprzednią  protestacyą, niepodpada wątpliwości, że ka rd yn a ł  Ciacchi działał 
podług  rozkazów swojego r z ą d u ,  k tó ry ,  zdaje się, postanowił p r a w  sw oich 
energicznie się dopominać. P od ług  pew nego a r tyku łu  traktatu W iedeńsk iego  
A u s t r y a ,  jak  w iadom o, ma p raw o  u t r z y m y w a ć  załogę w  F e r r a rz e ,  i ten 
a r ty k u ł  spow odow ał zaraz z początku  pro tes tacyą  kardynała Consalvi w  
imieniu papieża , Piusa VIL Dotychczas to p raw o  w ykonyw ane  by ło  w  
bardzo małym ro zm ia rz e , i A ustryacka załoga ogranicza się na obsadzeniu 
fortecy i p rzynależnych koszar. T eraz  genera ł  Radecki chce Wiedeński 
trak ta t  obszerniej tłum aczyć ,  podczas kiedy papież odw ołu je  się na »statu 
quo,« nie w ątp im y, że papież nie ty lko jako  pap ież ,  ale w  swoich osobis­
tych  cnotach znajdzie po trzebną s i łę ,  aby p raw om  sw oim  zjednać uszano­
w an ie ,  i jes teśmy przekonani ,  że to zdarzenie, poniew aż n ik t  w  E u rop ie  
nie chce naruszać jego niepodległości, niedługo weźmie zadaw alniający ko­
niec, jeżeli tylko od rz ądu  do rządu  uważane będzie z umiarkow aniem 
i z chęcią zgody. M ó w im y ,  że ta rzecz musi być obrobioną od rządu  do 
rządu. Gdyby się to tyczyło  k r a ju ,  w  k tórym  się życie polityczne ju ż  od 
dawnego czasu obudziło ,  było byto zupełnie niepotrzebnem napom nien iem ; 
bo najpierwsza elementarna zasada w  rzeczach tyczących się p raw a  na ro ­
dów  je s t ,  że tylko naczelnik państwa ma p ra w o  z obcemi mocarstwami 
w  chodzić w układy. T o  p ra w d a ,  że g d y b y  można sądzić podług gazet, 
wychodzących w  n iektórych włoskich p ro w in c y a c h ,  wtenczas stosunki 
z drugiej s t rony  A lpó w  musiały by się inaczej ukształcić. Czytamy isto­
tnie w tych pismach p rzy  okazyj zajść w Ferra rze  h y m n y  w o jenn e ,  w k tó­
ry ch  sta-tysięcy f igu ru ją ,  gotow e zniszczyć n iep rzy jac ió ł ,  k tó rzy  by  się 
Ważyli, przekroczyć rzekę Po . Ale nie pochwalamy takich w y z y w a ń ,  p o ­
nieważ p raw dziw ie  podziw iam y Piusa IX .,  i ponieważ nas dobro  W ł o c h  
szczerze obchodzi. H isto rya  ostatnich 2G lat pow inna by była przecież 
nauczyć W ło c h ó w ,  jak  drogo nieraz przypłacić trzeba gw ałtow ne  i aw an ­
turnicze przedsięwzięcia ,  i jak  ła tw o  można się o szukać ,  jeżeli się dam y 
unieść sztucznym i przemijającym enthuziasraem. T a  rzecz je s t  zby t p o w a ­
żną i zby t s m u n ą ,  aby  j ą  dzisiaj tak nawiasem odrob ić :  dałby B ó g ,  żeby  
zdarzenia nigdy nie w y w o ły w a ły  tak  okru tn ie  tak bolesnych w spom nień! 
W iem y  to bardzo dobrze ,  że napominając o spokojność i um iarkow anie  
więcej niż kiedy kołwiek, w ys taw iam y  się na zaczepki party i  egzaltowanej, 
k tóraby jeszcze raz chciała W ło c h y  wtrącić  na drogę niespokojności i g w a ł ­
tów, i k tóra  się robi echem i sprzymierzeńcem radyka l is tów  w szystk ich  
krajów. Ale m y nie m ów im y do egzal tow anych ,  i k rzyk i  ich n igdy nas 
nie w s trzym ają  powiedzieć o tw arc ie ,  co po d ług  naszego zdania je s t  po źy te -  
cznera p raw dziw ej wolności. Do pa r ty i  um iarkow anej stosu jem y nasze za­
chęcające s ło w a ;  j ą  zak linam y, żeby się silniejszą i energiczniejszą niż 
kiedykolwiek okazała w  zasadach po rządku  i prawności. Może się w y ­
darzyć dziesięć takich p rzy pad kó w , jak  w  F e r r a r z e ,  i daleko się bardziej 
z godnością zgadza, uw ażać  je  spokojnie  i ze s ta łością ,  aniżeli robić hałasy  
kompromitujące i bezskuteczne. W iem y ,  że o rgany  umiarkowanej p arty i  
ju ż  oświadczyły , że się trzeba zupełnie spuścić na Piusa IX. , Jeżeli będą 
postępowali na tej drodze, jeżeli w  k ry tycznych  momentach p o dw o ją  s tara­
nia i czynności,  jeżeli coraz więcej będą się s tara li ,  ustanowić porządek  
i spokojność ,  w  tenczas ta par tya  zapewni zobie szacunek E u ro p y  i w dzię­
czność W ł o c h . « Giełda z p o w o du  obsadzenia F e r ra ry  przez austryackie  
wojsko była  w  niejakiem poruszeniu , i francuskie pap iery  w s k u te k  tego co 
kolwiek s p a d ły ;  także i na akcye kolei żelaznych miało to niejaki w p ły w .  
Rzymska pożyczka spadła z 962  na 952 .

W c zora j  zapewniano w tow arzys tw ach  zw ykle  dość dobrze uw iadom io­
n y c h ,  że negocyacya now ej pożyczki 3 5 0  milionów franków  odbędzie się 
przyszłego 10- Listopada, i że dozwołonem będzie przedsiębiercora, w y p ła ­
cić tę summę w  3 8  miesięcznych ra tach ,  t. j .  koło 9 milionów miesięcznie.

Hrabia Haussonville zrobił p ro p o z y c y ą  w  ar tyku le  w  »revue des deux 
mondes,«  ażeby z po w o du  ogromnego ciężaru interessów ciężącego na mi­
nis trach ,  liczbę tychże pom nożyć za przykładem  Anglii ,  gdzie kabinet z ło ­
żonym  jes t  z 1 6  członków. »Presse« uw aża p rz y  tem, że to zapewne nic 
nie po m o że ,  i owszem złe jeszcze pow iększy. Nietrzeba, m ó w i,  F ra n c y i  
rów nać  z Anglią ; w  Anglii is tnieje potężna arystokracya, a niemasz con tra -  
lizacyi; w e F rancyi p rzeciwnie potężna ccntralizacya, a nie  masz a ry s to -  
kracyi. W  Anglii istnieje s i lny  system municypalny; w e F ran cy i  tenże 
system je s t  nadzwyczaj s łab y ;  Anglia ma wiele zdrow ego ro z sąd k u ,  a mało 
»esprit.« F ra n c y a  wiele »esprit,» a mało rozsądku . Pom nożenie  mini­
sterialnych departam entów, było by  to jeszcze w iększem rozdrobnieniem, nie 
zaś podziałem pracy. R ozdrobnić jes t  to w  kaw ałk i  po łam ać ,  tw orzyć  
u łam ki;  rozdzielić je s t  to  tw orzyć  jednostki. J e d n o s tk a ,  będąc częścią ca­
łości, sama przez się stanowi całość niższego stopnia. Presse kończy dobrą  
radą  w y ję tą  z pisma Guizota, udzieloną m in is te rs tw u , które ma nastąpić po 
ministers tw ie 2 9 .  Października, ze po w in n o  starać się: nie o p rzys tęp  w ię­
kszości w  izbie, lecz większości w  kra ju .

J o u r n a l  des  D e b a ts  m ó w i :  A b d e l  K a d e r ,  k tó r y  o b e c n ie  ja k  w ia d o -  
m o t o b sa d z i ł  ziemię n a  w s c h ó d  o d  JYlarokko, z d a je  się ch c ie ć
w n ijś ć  w  p rzy jazn e  s to su nk i  z  h iszpańsk ie in i  fo r tecam i lu b  « p raes id io s»  
n a  ty m  b rz eg u .  Z am ia rem  je g o  je s t  p e w n ie ,  u ła tw ić  d o w ó z  ż y w n o ś c i  
i a m u n ic y i ,  k tó re j  m u  częs lo  b r a k u je  o d  czasu  k ie d y  m u  n ie p r z y ja z n e



kroki p rzec inko  wojsku marokkanskicnm zamknęły bv lv  porly  T e luanu  
i Tangeru .  Mieszkance «Riff» ciągłą prowadzą w ojnę z «praesidios«, k tó­
re  utrzymują w ciągłej blokadzie. N iedaw no dopiero  oblegali Mellilę 
i naw et armatami obstrzeliwali. T o  stało się z nam ow y Abdel Kadera, 
k tóry  jednak później kazał wstrzymać oblężenie i sam jak do zawarcia 
p o k o ju ,  stanął p rzed Mellilą, gdzie p rzed  bramami mial schadzkę z gu­
berna torem . J e g o  oficerowie odwiedzili miasto, z którem dotąd w  n a j ­
lepszej zostaje harmonii.» «Akhbar» następującą przynosi wiadomość 
z O ra n u :  Abdel-Kader stara się po klęsce, którą zadał w ojsku  Muley- 
A b d era in an a ,  uniewinnić się z lej ćmiałej zaczepki. —  O des ła ł  ce ­
sarzow i syna zabitego K aida ,  k tó ry  mu się w ręce dosta ł i oddał mu 
takzę 71 koni i mułów, k tóre  był zdobył. Potem napisał do guberna tora  
F e z z u  list, w k tórym  stara się inaczej wylłumaczać swoją napaść na ma­
rokańskie wojsko. Mówię jednakże ogólnie, ze guberna to r  Fezu, Faradsch 
odpowiedział na to pismo pogardliwemi s łow y i ze się wszelkeiemi siłami 
starać będzie, wytępić w pływ, k tó ry  A bdel-K ader w  państwie marokkań- 
skiem pozyskać pragnie. «Deira» A bdel Kadera zna jdu je  się ko ło  W ed- 
Kórt ,  i podobno  najwięcej liczy 1000 jeźdźców i 1200 piechoty. «Palrie» 
u trzym uje ,  że b y ło  zamiarem porty, uregulować położenie syryjskich 
katolików w spoinie z papieżem , i że turecki poseł nie daw no papieżowi 
tego rodzaju wniosek podał.  Lecz ponieważ inne mocarstwa, k tóre  także 
obchodzi kw estya oryen ta lna ,  nie pochwaliły  tego przedsięwzięcia porty, 
rząd francuski nie miał tyle energii i tyle męstwa, ab y  je popierać. ’

Podczas k iedy  «Courrier» i «Nalional» ciągle gwałtownie zaczepiają 
rząd ,  że pomimo pow tarzanych  denuucyacy i o kradzież nie ustanawia 
o to inkwizycyi,  <'Siecle» używa faktum ; że w Anglii dwóch wyższych 
n rzędu ików  celnych , pomimo znacznej pensyi, jednak  znaczne nieuczci­
wości popełn iło ,  przyczem komissya rządowa zarazem bardzo  się nie­
db a łą  okazała, aby  n trzym yw ać,  że, angielska społeczność tą samą za­
rażona  chorobą co francuska .»

A n g l i a .
L o n d o n ,  dn. "24. Sierpnia. - -  JM .  Królowa przybyła w piątek dnia 

20 .  w południe do wysp Haifa i Jona pzzy twierdzy William w Limchd, 
mając zamiar dnia następującego puścić się do Ardverikie, swego mieszka­
nia przy Laggu; poprzednio jedkak miał książę Albrecht wykonać swoje 
przedsięwzięcie t. j. sieśdź na Ben Nevis.

M o r n i n g  C h r o n i c i e  oświadcza, iż pogłoska, jakohy się w skutek 
konferencjo księcia Broglie z lordem Palmerston, Fraucya z Anglią względem 
potrzebnych środków do zaprowadzenia porządku w sprawach greckich 
pojednały, nie jest uzasadniona.

G r e c y a.
A t e n y ,  10 .  Sierpnia. — Nowy zbiór prawa greckiego, drugi od re­

wo! u cy i Września —  został wczoraj ogłoszony. W  mowie tronu oświadi 
czył król Otto, że musiał się radzić zdaniu narodu; a teraz deputowan- 
państwa muszą się o to starać, ażeby kraj oddał sprawiedliwość jego rządom. 
Turecko-greckie nieporozumienia jeszcze nie zostały załatwione; spodziewa 
się jednak, ze to wkrótce nastąpi. Dalej oznajmił król przedłużenie nie­
których praw ze względu na rolnictwo, żeglugę i finansy, które poleca naj­
większej troskliwości deputowanych, spodziewając się od nich umorzenia 
długów państwa tym sposobem jak tego wymaga honor i kredyt państwa. 
Izba nie zacznie zapewne swoich praw przed zrewidowaniem pełnomocnictw 
co będzie 2 0  dni trwało. Co do powstania w Albanii, nie jest się tu cał­
kiem bez obawy. Porta zapewne uśmierzy je ,  ale jest obawa, ażeby po­
wstańcy nie przęśli granic Grccyi, i kraju mordami grabieżą nie napełnili.

S t a n y  L  a - P  1 a t a.
L o n d y n ,  20. Sierpnia. —  T i m e s  zawiera wiadomości o preten- 

syach Rozasa, k tóry  żąda wy nadgrod zenia w  summie 1. mil. i odstąpienia 
vvyspy J a lk l a n d ,  jako c o n d i t i o  s i n e  q u a  n o n  uk ładów  względem 
kwestuj La-Platy. Dziennik len w praw dzie  nie zaręcza za autentyczność 
tej w iadomości,  ale sądząc z listów jego korespondenta  z M ontevideo 
pod dniem 20. M aja łatwo przewidzieć, że coś podobnego  zachodzi i że 
dziki Rozas,  znany  pod nazwą jaguar albo tygrys P appasu ,  okazyw ał 
się bardzo  um iarkowanym  dopóki go ściskały floty Aanglii i F ra n c y  i, 
a  teraz na now o ukazuje swe szpony, gdy  te mocarstw a w skutku uiep'o- 
jętej zmiany systematu obchodzą się z nim łagodnie i z przychylnością 
której bezwzględnie nadużyw a. -Łatwo można sądzić o p raw dziw ym  
stanie na now o rozpoczętych układów  z Rozascm z nas tępujących szcze- 
gu łów  w yjętych  z korespóndencyi gazety T i m e s :  Rzecz pewna, że lord  
H ow den  i hrabia W a le w sk i  spotykają teraz t rudność ,  której się w cale 
nie spodziew ali,  p rzybyw szy  do  Buenos-A yres .  Rozas zezwolił w p ra ­
wdzie na zawieszenie broni między wojskiem jenerała  O r ib e  i monlevi- 
dańskiem; ale z razem nie chce opuścić kraju Randa Oriental,  jeżeli nie 
zostanie szczerze w y n ad grodzony  za straty, jakich doznał w  skutku  in- 
terw encyi Anglii i Faancyi, że gdyby  te mocarstwa nie b y ły  się wmięszały 
b y łb y  skończył tę spraw ę z Montevideo. K orrespondeut gazety T i m e s  
czyni uw agę ,  że gdyby  na samym początku te oba mocarstwa* b y ły  się 
wzię ły  szczerze do rzeczy, w yznaczając każde po 5000, la odvvieczua 
spraw a L a-P la ty  b y ła b y  daw na rozwiązaną na  korzyść pow szechnego  
handlu.

O B W IE S Z C Z E N IE .

'Na wniosek k rew nych  i resp. k u ra to ró w  w z y ­
wają się o s o b y  nas tępujące ,  jako to :

I )  L e o n a r d  D o r n  syn szewca Ja n a  D o rn  
z P o z n a n i a ,  k tó ry  w  czasie od 1809. do  1813. 
umrzeć miał;

2.) K ow alczyk  F r a n c i s z e k  O s i e c k i  z K r o  
toszyna, k tó ry  w ro k u  1817. lub  1818. z K ro to ­
szyna wy w ęd ro w a ł;

3 )  K a r o l  T a r e n t  syn  gospodarza W a w rz eń -  
ca T a ren t  z Roszkowa pow. K robskiego , k tó ry  
około  lat 3Q w okolice Kalisza udał się i tam 
do  wojska wzięty być miał;

4) J a d w i g a  Z i a y k a  córka  W o y c ie c h a  i 
M aryanny  m ałżonków  Z iayków  z K rotoszyna, 
k tó ry  oko ło  lat 40 do Kalisza na służbę a p ó ­
źniej do  Rossy i  oddalić się miała;

5) H i r s c h  A u e r h a h n  z K o ź m i n a ,  k ló ry  
p rzed  40 laty  do  Polski w yjść miał;

6)  Sukiennik A n d r z e j  B o g u c h w a ł  S e i f -  
f e r t  z Raw icza,  k tó ry  przed  40. la ty  na w ę­
drów kę  wyszedł i w T o ru n iu  przypadkiem życie 
utracić miał;

7 )  Sukiennik K a r ó l  A u g u s t  D r e s c h c r  
z K argow y , k tó ry  od 14. do 15. lat zaginął;

8 )  K r y  s t y  a n  B e l  l a c h  sukiennik ze S kw ie­
rzy n y ,  k tó ry  w-roku 1808. do  Polski w y w ęd ro  • 
w ał i w r o k u  1810. ostatnią o sobie dał w iado ­
m ość z okolic W a r s z a w y ;

9)  R odzeńs tw o  R a d z i s z e w s c y :  a. J a n ,  b. 
B a rb a ra ,  c. M arcin, d. S tan is ław , z Poznania, 
dzieci Rozalii i W o jc ie c h a  m ałżonków  R adzi­
szewskich, k tó re  przed 15. la ty  zaginęły, z po ­
między nich

J a n  lat 20. w  P rzec ław iu  służyć miał;
B a rb a ra  zaś w W a rsz a w ie  u tonąć,
M arc iu  w  roku  1812. jako żołnierz do  R o s ­

sy i  wymaszero w a ć , a
S tan is ław  przed 20. la ty  w  Kaliszu u R ossy j-  

skiego oficera służbę przy jąć  i do  R ossy i 
z nim w yjść  m ia ł ;

10) J o a n n a  Cl i  c y s t y n  a J o r d a n  z p ie rw ­
szego małżeństwa S korska ,  drugiego K o rz e n ie w ­
ska  rodem z P le sz e w a , w  Kaliszu zamieszkała, 
od  lat dziesięciu zaginęła;

11) K  a s p a r Z e n k e r  z S koraszew a pow iatu  
Pleszewskiego, k tó ry  p rzed  40. la ty  złamląd w v- 
W ędrował;

12)  Bracia F e r d y n a n d  i S a m u e l  B o g u -  
®i l  R e i c h e r t  z O s trow a  sukienniki,  k tó rzy

w ro k u  1819. lub 1820. na w ędrów kę do  Polski 
w y sz l i :

13) K a r o l  E d w a r d  S c h w a r z  syn w łościa­
nina W alen teg o  Schwarz z C z a c z a ,  k tó ry  przed 
20. la ty  jako służący do W a r s z a w y  w yszedł i  
odtąd  zaginął;

14)  Rodzeństwo A g n i s z k a  i M i c h a ł  Mą -  
d r o s z k i e w i c z  z K ro to szy n a ,  z k tó rych :

a. M i c h a ł  w  r. 1812. z Francuzami do R os­
syi w yszedł,

b. A g n i s z k a ,  która w P o l s c e  za kowala 
Ignalz poszła i w roku  1831. pod Blaszka­
mi na cholerę umrzeć miała;

15) Ł u k a s z  B ą b s k i  Kowalczyk z Koźmina, 
k tó ry  w  roku 1830. do Polski w yszedł i w K a­
liszu jako rekru t wojska polskiego b y ł  widzia­
ny, a potem zaginął;

16) W i n c e n t y  S w o b o d a  z W ąsow o  pod  
W y to m y ś le m ,  k tó ry  przed 40. laty do  wojska 
polskiego wzięty b yć  miał i odtąd  żadnej o s o ­
bie nie dał w iadom ości;

1 7 )  G o t t f r i e d  S t a l i n  dzierżawca młyna 
w  G rodzisku , k tóry  w  roku  1828. lub 1829. do 
P olski w yjechał i zaginął;

18) K a r o l  B e n j a m i n  W e b e r  z K obylina , 
k tó r y  przed 38. lat do  Polski w yszed ł;

19) P i o t r  P a s z k ę  alias P a s z k i e w i c z  
Z G r a b o w a ,  k tó ry  w roku  1831. w armii p o l­
skiej s łuży ł i odtąd nie w iadom o, gdzie się p o ­
dział ;

2 0 )  M i c h a ł  G o r c z y ń s k i ,  syn Łukasza  
G orczyńskiego  z Poznania, k tó ry  w  roku  1809. 
z armią francuzką do Rossyi w ym aszerować 
miał;

21) B e n j a m i n  W o l f f  rzeźnik i żona jego 
Joanna  Julianna F ry d e ry k a  z dom u Renu z Rui­
na, k tó rzy  przed 20. loty do Polski wyszli i o d ­
tąd zaginęli, i

2 2 )  F r e d  e r y  k C h r i s t .  K a r o l  S c h m i d t  
k raw iec,  syn kraw ca Christiana S chm idt z Arol- 
sen ro d em ,  k tó ry  w  roku  1825. z wsi N ow y  
Świat pod  Lesznem na w ę d ró w k ę  w yszedł i po 
pow roc ie  swoim w roku  1826 znow u do Czech 
się udał i odtąd nie w iadom o gdzie się podział,  
—  niemniej pozostali sukcessorow ie zaginionych 
lub  ich spadkobiercy , a b y  się najpóźnie'j w t e r ­
minie d n i a 9. G r u d n i a  1 8 4 7 .  przed po łudniem  
o godzinie lOtej p rzed  depu tow anym  S ądu  N ad- 
ziemiańskiego Referendaryuszem J Bi t t n e r  o s o ­
biście lub  na piśmie źgłosili, i o swem życiu i

miejscu zamieszkania w iadomość dali i dalszych 
rozporządzeń  oczekiwali, w przeciwnym bow iem  
raz ie  ciż w e z w a n i  zag in ien i,  za  u m a r ły c h  o g ło ­
szeni a niewiadomi sukcessorow ie z p re te n s ra -  
mi do ich pozostałości p rek ludow ani zostaną.

Poznań , dnia 20. G rudn ia  1846.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  W yd zia łu  I.

Z pow o d u  przeniesienia się pewnej familii na 
dniu 6. W r z e ś n i a  r. b. o godzinie lOtej p rzed  
po łudniem  w domu policy jnym  różne meble i 
sp rzę ty  dom owe, także i tak n a z w a n e R o c o c o -  
m e b l e ,  drogą licylacyi sprzedane będą.

P o znań ,  dnia 25. Sierpnia 1847.

P raw dz iw ej k rzycy  angielskiej,  w ziarnie zu ­
pełnie  naszemu żytu  podobnej ,  p rzy  do jrza łośc i 
jednak dla podlugow atego kształtu nie w y p a d a ­
ją ce j ,  z k tórej beczka (2A szefla) kosz tow ała  18 
ta la ró w ,  a kt óra 30 a nawet jedna przestrzeń 
54 ziarn w y da ła ,  dostać można szrfej po 3 tal. 
P s z e n i c y  b iałej,  k tóra w przecięciu IG ziarn 
w y d a ła ,  po 3 tal- 5 sgr. szefel. K rz y c y  kam- 
p iusk ie j,  która 28 ziarn w y d a la ,  szefel p o  2  tal. 
10 sgr.,  k rzycy  proboszczosk ie j ,  która 20  ziarn 
w y d a ła ,  szefel po 2 lal. 5 sgr., k rzycy  z Kicina 
pochodzącej szefel po 2 tal. 5 sgr.,  a to od 1. 
W rz e śn ia  r. bież. dostać można w L u  d o  ni a c h  
pod  O b o rn ik a m i , lecz dla tego , ab y  więcej go ­
sp oda rzy  z tego nasienia korzystać m o g l i ,  nikt  
więcej jak 25 szefli dla jednego D o m in i i  żądać 
nie zechce. P ró b y  są złożone w cukierni pana 
P r e v o s t c g o  w Bazarze. *L L i p s k i .

D o  w y n a j ę c i a  
loka l  na handel i mieszkanie na pierwszem p ię ­
t r z e ;  ulica W r o c ł a w s k a  Nr 6.

C e n y  ti»rjęo»ve
w mieście 0

p  O i  »  *  s  I  D,

Pszenicy  szefel 
Zyta  • dt.  . 
Jęczm ienia  dt. . 
O w sa  . dt. . 
Ta tark i  d t  
G ro c h u  . dt.  
Ziemniaków dt. 
Siana cetnar 
S łom y kopa  
Masła garniec .

lin ia  1. W rześn ia  
1847. r.

od I do
T l  1 . s g r .  f e n . I r » G  * g » .  f e n

2 15 7 2 24 5
1 18 11 1 23 4
1 1 1 1 10 —

— 18 * — 22 6
1 10 1 23 4

___ 17 9 __ 18 .
27 6 1 — —

2 5 _ 2 W —


